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BERTOUA, 24.10.2004

DRODZY MOI PRZYJACIELE MISJI

Przezywamy obecnie tydzień misyjny, który mobilizuje mnie, by napisać do Was, którzy jesteście moim duchowym i materialnym zapleczem.

Przez całe wakacje miałyśmy ruch przy domu, bo wiele dzieci i młodzieży szukało pracy, by zarobić na nowy rok szkolny. Uprawialiśmy nasze pole i sąsiednie (leżące dotąd odłogiem), obecnie już zbieramy fasolę, soję, orzeszki ziemne i kukurydzę. Jest tylko trochę kłopotu 
z suszeniem, bo często pada deszcz. Częściowo ogrodziliśmy ten nasz teren, bo jak coś jest nie ogrodzone to zbierają ci którzy nie siali – złodzieje. Tym razem było więcej młodzieży, niektórzy pracują jeszcze w soboty – bo szkoły średnie są dużo droższe. Jeden 16- latek przyznał się, że odkąd chodzi do szkoły, nigdy jeszcze nie miał podręcznika, dlatego miał słabe wyniki w nauce. I nie należy on do wyjątków. Powszechnym problemem uczniów jest też to, że często nic rano nie jedzą ( bo mniemają ), a do szkoły idą pieszo nawet i 10 km w jedną stronę. Wracają zmęczeni ok. 17 – tej do domu, a o 18 – tej zapada noc, w wielu domach jest tylko lampa naftowa do nauki, rano muszą wyjść wcześnie, by zdążyć na 7.30 do szkoły. W wielu szkołach na początku września brakowało już miejsc dla zgłaszających się kandydatów, klasy liczyły po 100-150 osób. Ja sobie często zadaję pytanie, jak można się uczyć w takich warunkach. W czasie tych wakacji pomogłyśmy 40 osobom. Niektórzy nie mają rodzin, inni mają ale takie, które nie zapewniają im ani wychowania, ani utrzymania. Było więc z tymi dziećmi trochę różnych problemów.

          W przychodni wyraźnie przybywa nam chorych mimo, że jest coraz więcej prywatnych gabinetów i przychodni w naszym mieście inni cierpią raczej na spadek liczby pacjentów. Nasza laborantka Rut jest na 3 - miesięcznym urlopie macierzyńskim, a siostra Piotra, którą niedawno tak się ucieszyłam, musiała zasilić naszą drugą wspólnotę. Zostałyśmy w pracy tylko 3 i jest nam trochę ciężko poradzić sobie z tą liczbą chorych. W ostatnich dniach mamy 15 – letniego pacjenta, z oparzoną dłonią przedramieniem (wpadł do garnka z gorącym olejem ). Początkowo przedstawiał koszmarny widok, a zmiana opatrunków zajmowała do 2 godz., dziennie. Na szczęście szybko postępuje poprawa.

W niedzielne popołudnia mam religię z grupą dzieci przygotowujących się do bierzmowania. Cieszy mnie ich dotychczasowa gorliwość.

11 października br. odbyły się wybory prezydenckie – wygrał je dotychczasowy prezydent Paul Biya. My dziękujemy Bogu, że odbyły się one w pokoju.

Nie wiem kiedy ten list dotrze do Polski. Myśląc więc o Bożym Narodzeniu, życzę Wam, by Chrystus który przyjął ludzkie ciało i przychodzi w postaci Dziecka, darzył Was pokojem i radością, oraz wszelkimi łaskami potrzebnymi do zrealizowania Waszych powołań życiowych i by otwierał coraz szerzej serca na przyjmowanie GO przychodzącego w Chlebie Życia i w bliźnich.

             Z wdzięczną pamięcią i modlitwą – S. Klara           

